Timbuktu“ reżyseria Abderrahmane Sissako

Zaciemnił się ekran IKFON „Pociąg”. Umilkły odgłosy lawiny, wygasły emocje drgające między bohaterami filmu „Turysta”. Mam nadzieję, że już Państwo złapali oddech i zechcą wyruszyć ze mną w kolejną podróż, tym razem  do Mali. Tam bowiem, a dokładnie w mieście Timbuktu nad rzeką Niger, będzie rozgrywała się akcja filmu, wyreżyserowanego przez Abderrahmane Sissako. Nie chciałabym zdradzać filmowej fabuły, ale ponieważ rolą wprowadzenia jest pewne jej zarysowanie, postaram się ją jedynie naszkicować. Przyznaję, że już scena otwierająca film mocno mnie poruszyła. Jednak jej symbolikę w pełni zrozumiałam, gdy projekcja dobiegła do końca. Podczas oglądania filmu początkowy spokój umknął, a w jego miejsce pojawiły się frustracja, złość i bezsilność. Emocje, które były odbiciem oglądanego obrazu. Trudno bowiem zachować dystans, gdy patrzy się na bzdurne zasady, które narzucają panoszący się w mieście dżihadyści. Pewien kontrast dla rosnącego napięcia, niepokoju tworzyli główni bohaterowie. Była to rodzina Tuaregów, żyjąca poza miastem. Ich codzienność wydawała się sielankowa, pozbawiona trosk. Głowa rodziny Kidane w ciągu dnia popijał w namiocie herbatę. Natomiast nocami grał i śpiewał pod rozgwieżdżonym niebem. Towarzyszyły mu żona Satima oraz ukochana córka Toya. Jednak od początku w tej sielance jest coś sztucznego, nienaturalnego. Satima czuje się coraz bardziej osaczona przez dżihadystów, jej lęk narasta. Tylko gdzie uciec?

„Timbuktu” to film wielowarstwowy, w którym reżyser ukazuje widzowi wartości innej kultury, uczy innego pojmowania świata. Jak się okazuje można w filmie dostrzec sceny będące odniesieniem do zdjęć, które były wyrazem bólu, walki, czy cierpienia. Uwieczniony na nich dramat spowodował, że na długo zapisały się w pamięci świata. Przyznaję, że mnie one umknęły. Chodzi o scenę, w której miejscowa wariatka Zabou, staje w wąskiej uliczce naprzeciw samochodu dżihadystów. W tym momencie możemy dostrzec buntownika stojącego przed kolumną czołgów na Placu Tiananmen w Pekinie. A kiedy Toya na piaszczystej wydmie łapie zasięg w telefonie – pojawia się skojarzenie zdjęcia Amerykanina Johna Stanmeyera nagrodzonego w konkursie World Press Photo. Na nim grupa afrykańskich imigrantów w Dżibuti próbuje złapać zasięg z Somalii.

Abderrahmane Sissako w swojej karierze często poruszał tematy ważne dla Afryki, ale żadna z jego dotychczasowych produkcji nie spotkała się z takim uznaniem, jak nakręcony w 2014 roku obraz „Timbuktu”. Reżyser urodził się w Mauretanii, ma obecnie 55 lat. Wychowywał się w Mali, ale kinematografię i film studiował w Moskwie. Jego pierwszym filmem był dokument „Rostov-Luanda". Kolejny „La vie sur la terre" z 1998 roku zdobył wiele nagród na całym świecie.
 
Abderrahmane Sissako obecnie mieszka w  Paryżu, ale w swoich filmach zawsze powraca w rodzinne strony. „Timbuktu” jest tego potwierdzeniem.
 
Wielokrotnie w konkursach na całym świecie obraz był nominowany w kategoriach: najlepszy film zagraniczny, najlepszy film nieanglojęzyczny oraz najlepsza scenografia.
 
Pretendował także do Złotej Kamery, Złotego Żuka i nagrody publiczności. Natomiast w Cannes film otrzymał nagrodę Jury Ekumenicznego, a reżysera nagrodzono główną nagrodą.
 
Zdobył aż 7 Cezarów w kategoriach najlepszy: film, reżyser, montaż, dźwięk, oryginalny scenariusz oraz najlepsza muzyka i najlepsze zdjęcia.

Nominacje i nagrody są docenieniem dla twórczości Sissako, a co z młodą bohaterką, jak to się stało, że pojawiła się na drodze reżysera? Laylę Walet Mohamed, reżyser znalazł w Mberze (obóz dla uchodźców na południu Mauretanii, przy granicy z Mali). W wywiadzie dla amerykańskiego korespondenta NPR opowiadał, że przybył do obozu, bo potrzebował tuareskich aktorów: „Szukałem przede wszystkim matki z trzyletnią córką. Spędziłem tam trzy dni. Wszędzie chodziła za mną ta dwunastoletnia dziewczynka o imieniu Layla. Jest praktycznie na każdej fotografii z obozu. Gdy opuszczałem obóz, mój asystent powiedział mi, że muszę znaleźć dla niej rolę. Jej pragnienie, by zagrać w filmie, jest tak silne. Zmieniłem więc trzylatkę w scenariuszu na dwunastolatkę".

Okazuje się, że zdobywczyni Afrykańskiej Nagrody Filmowej AMAA dla najlepszego aktora dziecięcego bieduje na pustyni. Layla w ogóle  nie wiedziała, że zdobyła nagrodę. Pieniądze, które zarobiła grając w filmie rodzina przeznaczyła na jedzenie oraz ulepszenie namiotu. 

Informacje ogólne:
Produkcja – Francja, Mauretania

Gatunek – Dramat.

Czas trwania – 100 minut.
Premiera świat 15 maja 2014, polska 12 czerwca 2015.

Reżyseria - Abderrahmane Sissako.

Scenariusz - Abderrahmane Sissako i Kessen Tall.
Zdjęcia - Sofian El Fani.

Muzyka - Amine Bouhafa.


Zdjęcia do filmu kręcono w Walacie i An-Namie (Mauretania).

Bohaterowie filmu mówią w pięciu językach Tamaszek, Bambara, Arabskim, Francuskim oraz Angielskim

Audiodeskrypcję przygotowała Hanna Chojnacka-Gościniak

Czytają Hanna Chojnacka-Gościniak oraz Szymon Cempura.

Obsada:
Ibrahim Ahmed jako Kidane,

Toulou Kiki jako Satima,

Abel Jafri jako Abdelkrim,

Fatoumata Diawara jako piosenkarka,

Hichem Yacoubi jako dżihadysta,

Kettly Noël jako Zabou,

Mehdi A.G. Mohamed jako Issan,

Layla Walet Mohamed jako Toya,

Adel Mahmoud Cherif jako imam,

Salem Dendou jako przywódca dżihadystów,

Weli Cleib jako sędzia

Podyskutujmy:
Szanowni klubowicze, pewne kwestie pominęłam, aby pozostawić swobodę interpretacji. Mam nadzieję, że przy Państwa pomocy odnajdę jeszcze inne spojrzenie na film „Timbuktu”.
1. Film zaczyna się ciszą, w której słychać przyspieszony oddech biegnącej antylopy. Nagle rozlega się głośna, seria z automatu. Słychać podniesione głosy ścigających: zabić ją, zmęczyć na śmierć. Antylopa biegnie dalej. Omija kolczaste akacje, wykonuje nagłe skręty. Podobna scena pojawia się w końcówce filmu. Jednak tym razem dżihadyści ścigają Toyę. Jak można odczytać te dwie sceny? Czy jest między nimi jakaś analogia?

2. Islamiści strzelają do afrykańskich masek. Kule z kałasznikowów kaleczą charakterystyczne czarne rzeźby o pełnych ustach i wydatnych piersiach. Jak możemy zinterpretować tą scenę?
3. Dla fanatyków szariat to przede wszystkim haram, czyli długa lista rzeczy zakazanych od śpiewania i palenia papierosów po wychodzenie przed dom. Dżihadyści łamią ustanawiane przez siebie zasady. Czy nie świadczy to o ich kompleksach, zazdrości i partykularnych interesach?

4. Z błyskotliwej i ironicznej rozmowy imama z przywódcą dżihadystów dowiadujemy się, że Dżihad to samodoskonalenie, a nie wojna. Czy te słowa są skierowane jedynie do muzułmanów? A może duchowny kieruje je także do europejskiej widowni?

5. Film ukazuje wiele wymownych scen. Mnie najbardziej poruszyła ta, w której młodzi chłopcy grają w piłkę bez piłki. Jest ona swoistym protestem przeciwko próbie odebrania człowiekowi chwili radości.
Która scena najbardziej poruszyła Panią/Pana?


6. Czy możemy powiedzieć, że cały film Sissako jest protestem przeciwko odbieraniu człowiekowi prawa do radości i wolności?

7. W filmie pojawia się również delikatny rys związany z konfliktami które drzemią w malijskim społeczeństwie. Na północy Mali żyją jasnoskórzy Tuaregowie, na południu – plemiona Czarnej Afryki. Odzwierciedleniem tych problemów jest Kidane, Tuarega - hodowca bydła oraz Amadou - rybak.
Czy możemy powiedzieć, że rzeka Niger w sposób symboliczny dzieli tych dwóch ludzi?


8. Kidane wielokrotnie powtarza „Przed losem nie można uciec. Mój los jest w rękach Boga”. Kidane biernie poddał się losowi, choć żona namawiała go żeby odeszli. Jednak, czy naprawdę przed losem nie można uciec?

9. W jednej ze scen islamiści chcą  nagrać ideologiczną odezwę. Chłopak przed kamerą zdecydowanie wolałby rapować niż nawoływać do dżihadu z karabinem na kolanach i czarną flagą za plecami. Czy patrząc na tego młodego chłopaka nie odczuwamy sympatii do agresorów? Czy ich obraz nie ulega złagodzeniu? 

10. Czy audiodeskrypcja spełniła swoją rolę? Czy okazała się pomocna w odbiorze filmu?
Czekam na Państwa opinie, refleksje, przemyślenia. Mam nadzieję, że film „Timbuktu” nikogo nie pozostawi obojętnym. Opinie proszę przesyłać na adres: ikfon@defacto.org.pl. Do dyskusji zapraszam na forum: www.ikfon.defacto.org.pl 
Czas dyskusji w IKFON „Pociąg”: od 14.11.2016 do 27.11.2016 r.

Dla zainteresowanych

Timbuktu – miasto w Mali, nad rzeką Niger. Najprawdopodobniej założone na przełomie XI i XII wieku. Początkowo nomadyczny lud Tuaregów założył Timbuktu, jako sezonową osadę. Jednak dzięki swemu korzystnemu położeniu na transsaharyjskich szlakach osada szybko się wzbogaciła. Przedmiotem handlu było m.in. złoto, kość słoniowa, niewolnicy, sól. Z czasem Timbuktu stało się głównym miastem kilku średniowiecznych afrykańskich państw - Ghana, Mali i Songhaj. Złoty wiek miasta przypada na XVI stulecie, było ono wtedy ważnym ośrodkiem islamu. Legendy o bogactwach Timbuktu zachęciły Europejczyków do odkrycia tej części Afryki. I to właśnie pojawienie się europejskich podróżników i handlarzy przyczyniło się do jego upadku. W 2004 roku zamieszkiwało je 35 900 osób. Szacuje się, że w zbiorach prywatnych i publicznych bibliotek Timbuktu znajduje się 150 000 manuskryptów. Niektóre z nich pochodzą z XIII wieku. Naukowcy uważają, że pod piaskami Sahary spoczywają kolejne tysiące pism. Teksty te świadczą zarówno o bogactwie literackim, jak i naukowym regionu. Znajdują się wśród nich między innymi podręczniki do matematyki i astronomii oraz pisma traktujące o życiu społecznym i gospodarczym w Timbuktu podczas Złotego Wieku. Wówczas było ono centrum akademickim, na którego uczelnię, Sankore, uczęszczało 25 000 studentów.

Ze względu na swoją znamienitą historię w 1988 roku Timbuktu zostało wpisane na listę światowego dziedzictwa UNESCO. Od 2012 roku znajduje się na liście obiektów zagrożonych ze względu na trwający konflikt w Mali, który sprawia, że zabytki są regularnie niszczone.

Moderator – Alicja Nyziak

